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dwutygodnik polityczno - społeczno-ekonomiczny.

W y ch o d z i 1. i 15. k a ż d e g o  - m iesiąca .

Cena Ku rjera  w  m ie js c u :
ćwierćrocznie 80 ct.. - półrocznie 1 złr. 00 ct. — całorocznie Ił złr.

Z przesyłką p o czto w ą :
ćwierćrocznie 90 cl — półrocznie 1 złr. 80 cl. — caloi'ocznjf;^-li—iłr-  jlO ct.

Numer pojedynczy kosztuje 12 ct. ę?; t: \

R edakcya, A dm inistracya i ekspedycya Knrjera w  drukarni Jana Brosia w  Drohobyczu.

Ceny o g ło s z e ń :
Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy alho jego miejsce 10 ct.

Drobne ogłoszenia po P/o ct. od wyrazu.

Nadesłane : za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct.
Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne prywatne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Kękopisów nie zwraca się.

Szko ła  w  Białej.
Dyrekcja p ry w a tn e j  szkoły polskiej im ien ia  T a ­

d eu sza  Kościuszki w Białej, wydała  w łaśn ie  s p r a w o ­
zdan ie  za  r o k  s z k o ln y  1898/9.

Ze w zględu n a  d o n ios łe  znaczenie ,  ja k ie  m a  ta  
szkoła  d la  naszej idei n a ro d o w e j ,  u w a ż a m y  za s to ­
sow ne  zapoznać  szerszy ogó ł z tern p ierw szem  s p r a ­
w ozdan iem , k tó re  św iadczy , że in s ty lu c ja  t a  o p a r ła  
j e s t  na zd row ej p ods taw ie ,  o d p o w ia d a  po trzebom  
m ie jscow ym , że więc je j  ro z w ó j  p o w in ie n  n a m  leżeć 
n a  sercu.

S zk o ła  zos ta ła  o tw ar ty  z d n ie m  1-go w rześn ia  
1898, jako  cz te rok la sow a  szkoła p o sp o l i ta ,  m ię sz an a ,  
pod  k ie ro w n ic tw em  p. A n ton iego  R o t te ra ,  p rzy  w sp ó ł­
udziale dw óch  nauczyc ie li  i jednej  nauczycie lk i.  S z k o ­
łę ob liczono n a  IGO uczn iów , t,. j. po  40  n a  j e d n ą  
klasę, co u naszy c h  n a jse rd ec zn ie jsz y ch  w y w o ły w a ło  
i ron iczne  uwagi i kpiny. S ądzi l i  oni,  że do szko ły  
n ie zapisze się więcej j a k  40  do 50  uczn iów  wogóle 
Tym czasem  r e z u l ta t  w p isów  przeszed ł n a jśm ie lsz e  o- 
c z e k iw a n ia : zapisało  s ię  b o w iem  356 u c z n ió w  a m ia ­
now ic ie  do klasy  I —  118, do II 121, do III —  62, 

— '55‘! '
W o b e c  tego m u s ia n o  p o s ta r a ć  się o pow iększe­

nie pe rso n a lu  nauczyc ie lsk iego , o rozdz ie len ie  klasy 
I i II na d w a  oddziały. W  g ru d n iu  ro z p o c z ę ła  się —  
po  zwalczeniu  wszystkich t ru d n o śc i  —  sy s te m a ty c z n a  
n a u k a ,  o d b y w ająca  się je d n o ra z o w o ,  gdyż dzieci p r z y ­
b y w a ją  do szko ły  z b a rd z o  znacznej odległości. Nie­
k tó re  dzieci n. p. z Dziedzic, Kóz, W ilkow ic i Jaw o- 
rza  p rzy jeżdża ją  do szkoły codz ienn ie  ko le ją  że lazną ,  
a dzieci z M ikuszow ic i Leszczyn ko le ją  e lek tryczną .  
Najw ięce j dzieci uczęszcza jących  p o ch o d z i ło  z p rzy ­
ległych gm in  K o m o ro w ie  (129) i L ipn ika  (123). Z s a ­
mej Białe j uczęszczało 46 dzieci,  17 z Mikuszowiec, 
13 ze S lraców ki.  R esz ta  dzieci b y ła  z 14 innych  miej­
scowości okolicznych .

Nie b ra k ło  n ieste ty  u s i łow ań ,  aby  szkołę nie 
ty lko w ro zw o ju  p o w s trz y m a ć ,  a le  n aw e t ,  sk o ro b y  
to  ty lko  okaza ło  się m ożliw em , Zupełnie obalić. Na 
zg ro m adzen iu  N iem có w  w B ie lsku  z a p a d ła  uchw a la ,  
a b y  w y p o w i e d z i e ć  p r a c ę  t y m  r o b o t n i ­
k o m  p o l s k i m ,  k t ó r z y  d z i e c i  s w e  d o  s z k o ­
ł y  p o l s k i e j  p o s y ł a j ą  —  a  co więcej, aby  u- 
czniów, kończących  szko łę  polską  ani do fabryk,  an i 
do  n au k i  w rzem iośle  nie p rzy jm o w a n o .  S ku tk iem  tej 
uch w a ły  ,było, że rodzice,  pod  p re s ją  fab ry k an tó w ,  
z m u sz e n i  byli dziewięcioro dzieci ze szko ły  polskiej 
zabrać,  a do szkoły niemieckiego „ S c h u lv e re in u “ 
w L ip n ik u  wpisać. Dopier© jed n o g ło śn y  okrzyk  o b u ­
rzen ia ,  jak i  z tego pow o d u  p odn ios ła  ca ła  p r a s a  polska,  
zdo ła ł  pow strzym ać  Niem ców od dalszego bo jko tu .  
Mimo to zdarzyło  się jeszcze 28 lu tego  1899, że zm u­
szono  r o b o tn ik a  polskiego, ja k  to  p ro to k o la rn ie  s tw ie r ­
dzono, aby  dziecko swe, chodzące do I. klasy, ze  szko­
ły  polskiej wypisał,  a  do niemieckiej wpisał.

Co się ty c z y  p l a n u  n a u k o w e g o ,  p rzy ję ła  
szkoła b ia lska  plan  cz te rech  n iższych  klas szkoły pię- 
cio lub  sześc io k la so w e j  —  z /p e w n e m i  m odyfikacya-  
mi, w y m ag a n em i przez o d rębne  tu te jsze  s tosunk i 
m ie jscow e.

W o b e c  u b ó s t w a  znaoznej części dzia tw y 
szkolnej ,  a  na  p ro śb ę  z a rz ą d u  szkoły, posp ie szy ł  tak  
kom ite t  m iejscowy, j a k  i. za rząd  g łów ny  w K rakow ie 
z pom ocą,  dos ta rcza jąc  p o trz e b n e j  i lości książek, ze­
szy tów  i ta b l ic ze k  d la  ubogie j dziatwy. T ro sk l iw o ść  
z a rz ą d u  g łów nego, k o m ite tu  m ie jscow ego, Czytelni 
kobie t,  j a k  też publiczności polskiej,  tak  miejscowej, 
j a k  i zam ie jscowej,  a zw łaszcza  k rakow sk ich  p ań  o

dzia tw ę b ie d n ą  b y ł a  p r a w d z i w i e  m a c i e -  
r z y ii s k a .

Ofiarnośc i pub liczne j zawdzięcza też  szkoła  b i ­
li l o t e k  ę, k tó ra ,  j a k  n a  początek, wcale n ieźle się 
p rzedstaw ia .  Z aw iązk iem  je j b y t  d a r  tu te j s z y c h  p a ń  
k ló re  o f ia ro w a ły  26 książek d la  m łodszej dziatwy, 
76 dla s ta rsze j ,  a  36 książek  d la  d o ro s ły c h  —  o p ró cz  
41 broszur,  p rz e z n a c z o n y c h  do ro zd a n ia  m iędzy  d z ie ­
ci. Dalszym zasiłk iem zapom ogła  b ib l jo tek ę  r a d a  p o ­
w ia to w a  w Białej,  o f ia row u jąc  szkole  książki rozm a i­
tej treści, tak  p o p u la rn e j ,  j a k  naukow ej.

Ja k  b ib ljo teka ,  tak  i zbiory  n a u k o w e  ró w n ie ż  
w ca le  pom yśln ie  się rozw ija ją .  0 , :o k  liczydeł, m a p ,  
tab l ic  p og lądow ych ,  obrazów  do nauk i bibIjL i n a u k  
p rzy rodn iczych ,  modeli m ia r  i wag —  p o s ia d a  ju ż  
szkoła  n ie k tó r e  p r e p a ro w a n e  okazy  s sa w có w  i p taków .

F rekw enc ja ,  ten n a jw a żn ie jsz y  m oże czynnik, od 
k tó rego  zaw isły  r e z u l ta ty  szkoły, nie p rze z  ca ły  rok 
b y ła  j e d n a k o w ą .  L epszą  była. w  jes ien i i w zimie, 
gorszą  n a  w iosnę i w lecie. Psucie się frekwencji n a  
w iosnę —  jest zresztą złem, k tó re  się we większej lub 
mniejszej mierze da je  spos t rzegać ,  gdzie tylko dzieci 
nie d o z n a ją  op iek i i d o z o ru  dom ow ego  i p rze z  rodzi­
ców do regu la rnego  u cz ęszcz an ia  n ie b y w a ją  p rzy n a -  
g ianem i.  Tego iłuzo ru  doniuwego u ogrom nej większo­
ści szkolnej m łodzieży, okaza ł  się niestety, b rak  p raw ie  
zupełny. N iem a w  tern nic dziwnego. Ojciec, robo tn ik ,  
r a n o  wychodzi z dom u, a w ieczorem  p o w ra ca  z fa­
b ryk i;  m a tk a  zaś, chcąc  ulżyć m ężowi w ciężkiej t r o ­
sce o u t r z y m a n ie  rodziny , rów n ież  częsLo k rzą ta  się za 
za robk iem , tak  więc dzieci zos ta ją  bez  d o zo ru .  S zk o ła  
b y ła  więc zm uszoną  p rzy jąć  też na  się o b o k  pracy  
szkolnej cały  p raw ie  c iężar ,  pracy,  k tó re jby  u cz eń  
w do m u  do k o n ać  w in ien .

Liczba k 1 a  s y fi k o w a n y c h vt ynosi ogółem  
w półroczu I. 301, w p ó łro c z u  II. 289.

Liczba uczniów, k tó ry m  p rz y z n a n o  wogóle p o ­
stęp d o d a tn i  wynosi w pó łro cz u  I. 229 w pó łroczu  
II. 246.

Oto na jw ażniejsze  rez u l ta ty  sp raw o zd an ia .  Ś w ia ­
d czy  ono , że szkoła polska w Białej była n ieodzow nie  
po trzebną ,  że t ro sk a  o rozw ó j  je j  je s t  r z e c z ą  całego 
polskiego społecństw a . T o  też kończąc nasze  ze s ta ­
w ienie od zy w a m y  się do ludzi d o b re j  w oli w o ła jąc  
do n i c h :

„P am ię ta jm y  o szkole w B i a ł e j ! 11

Handel kobietami.
(K urje r  L w ow sk i  umieści! n a s tę p u ją c e  sp raw o zd a n ie  

z londyńsk iego  kongresu  m iędzynarodow ego .)
W  1885 r. p o w sta ło  w L o n d y n ie  T o w a rz y s tw o  

„National Vigilance A ssoc ia tion"  w celu walki z r o ­
zpustą  i o b ro n y  m a ło le tn ic h  i n iew innych .  Na czele 
T o w a rz y s tw a  s to ją  ludzie z najw yższej a ry s to k ra c j i  
angielskiej, należą do  niego p rzeds taw ic ie le  d u ch o w ie ń ­
stw a, kobie ty  z n a n e  z rozległej i pe łne j  z a p a łu  d z ia ­
ła ln o śc i  publicznej* cz ło n k o w ie  p a r la m e n tu  i m n ó ­
s tw o  ludzi dob re j  woli i gorącego  serca. W  p ie rw szych  
chw ilach  is tn ien ia ,  c z y n n o ść  T o w a rz y s tw a  nic p rz e k ra ­
cz a ła  g ran ic  życia m ie jscow ego, lecz w prędce ,  z s a ­
mej n a tu r y  jego dzia ła lnośc i  w y n ik ła  konieczność  p o ­
ro zu m ien ia  i p o m ocy  m iędzynarodow ej.  T r z e b a  by ło  
rozpocząć w alkę  z n a jw s trę tn ie jsz y m  o b ja w e m  zepsu ­
cia m ora lnego , z w zm agającym  się b ez u s ta n n ie  handlem  
to w a re m  żywem, b ia łem i  n iew o ln icam i;  a  bandę!  ten  
b a rd z o  silnie i p rze m y s ło w o  zo rgan izow any ,  obejm uje  
św ia t  cały. Agenci jego, k o rz y s ta ją c  z w ras ta jące j  
w śró d  kobiet p o t r z e b y  sz u k a n ia  za ro b k u ,  n ieraz  d a ­
leko p o z a  g ran ic am i w łasnego  kraju , nadz ie ją  ko rzy ­

stnego zajęcia w ciągają w z a sa d z k ę  m ło d e  i n ie d o ­
św iadczone  dziew czyny. W yjeżdża ją  one  se tk a m i  z ró ­
żn y c h  p u n k tó w ,  w różnych  k ie r u n k a c h :  z Odesy, 
z Marsyli, z S u e z u  —  do A m eryki p o łu d n io w e j ,  do 
T urc ji ,  zawsze p raw ie  n ie ś w ia d o m o  tego, co je  czeka, 
o b a ła m u c o n e  ob ie tn icam i,  k tó re  się n igdy s p e łn ić  nie 
m ają .  A św ia d o m o ść  p rzychodz i  z a p óźno ,  wówczas, kiedy 
juz  n ie m a  r a t u n k u ;  oczy  o tw ie ra ją  się n a  to  tylko, 
aby  u jrzeć  s t r a s z n ą  p rzepaść ,  k tó ra  je  m a  pochłonąć .

P a n i  B u l le r ,  j e d n a  z n a jw y l rw a lsz y c h  i na jśm ie l­
szych bo jo w n ic ze k  m o ra ln o śc i ,  u t rzym uje  zawsze, 
że n ie m a  takiej is to ty  n a  św iecie ,  k tó r a b y  się z u p a ­
dku  choc iażby  najw iększego  podn ieść  nie m ogła . T o ­
w arzys tw o  czu jn o śc i  n a r o d o w e j  po s tęp u je  w imię tejże 
samej za sa d y .  G ło w n e m  jego  z a d a n ie m  zapobiegać 
złem u, ale także  i n ieść r a tu n e k  tym  naw e t,  k tó re  
nie zda ją  sobie sp ra w y  ze swego u p o d le n ia .  W  tym  
ce lu  ladz ie  dob re j  woli i odw ażnego  se rca  sz u k a ją  r o ­
zm owy i o sob is tego  zb l iżen ia  z u p a d łe m i  d z ie w c z y n a ­
mi; podstępem , bo  inaczej n ie  dosta li  by  się, w c h o d z ą  
do dom ów  ro z p u s ty  i w y ry w a ją  z jej szponów  te p rz y ­
najm nie j,  k tó re  p r z e m o c ą  są t r z y m a n e ,  zn a jd u ją c  ta m  
n ie raz  dzieci 7— 8 le tn ie j a k  dzik ie  zw ierzęta  zam ­
kn ię te  w c iem nych ,  do  k la tek  p o d o b n y c h  izdebkach .

T o w arzy s tw o  w sk u te k  w a r u n k ó w  p raw o d aw c zy ch  
b ez s i ln e  w obec  r o z p u s ty  p e łn o le tn ic h ,  o k rzy w d ę  m a ­
ło le tn ich  m oże się j e d n a k  upo m in a ć .  Z tego p r a w a  ko­
r z y s ta  bezw zg lędn ie  p rzy  każdej sposobnośc i ,  w y ta ­
czając procesy w ys tępnym  uwodzicie lom, z go tow ośc ią  
i zap a łem  daw n y c h  rycerzy  w y s tęp u jąc  w o b ro n ie  
dziecka i kobiety . Nie zawsze j e d n a k  udaje  m u  się 
dosięgnąć w innych ,  gdyż p ra w o  angielskie  w tym  
względzie p o z w a la  n a  w y to c z e n ie  s p ra w y  tylko w p rze­
ciągu trzech  miesięcy po spe łn ien iu  w ystępku , a  skrzy­
w dzona  b a rd z o  często, n iestety, d o s ta je  się za p ó źn o  
p o d  op iekę  T o w arzy s tw a .  P raw o  angielskie z a b ra n ia  
u t rz y m a n ia  d o m ó w  rozpusty ,  lecz, na tu ra ln ie ,  p o k ą -  
tn e m u  u p ra w ia n iu  złego p o d  ró żn e m i pozo ram i,  za- 
p o b ie d z  nie m oże, tu  więc je s t  także pole d z ia ła ln o ­
ści d la  T o w arzy s tw a .  W  w alce  z tym rak iem , to c z ą ­
cym  ciało spo łeczne ,  p o m a g a  m u  ene rg iczn ie  policja 

nie o b e ję tn a  jak  nieraz gdzieindziej,  —  lecz su ro ­
wa, czu jn ie  i bezw zględnie  sp e łn ia ją c a  swój o b o w ią­
zek. W e w szys tk ich  p ra w ie  w iększych m ia s ta ch  ang ie l­
skich T o w arzy s tw o  m a  dziś sw oje  o ddz ia ły  w bardzo  
wielu p o r ta c h  i s to l icach  i dużych  m ia s ta ch  s ta re g M  
i now ego św ia ta  sw oich  przedstaw ic ie li  i p rzy jac ió ł  go­
to w y c h  nieść p o m o c  o p u sz cz o n y m , w  po trzeb ie  zn a jd u ­
jącym  się dziew czętom , n ie ty lko  angielskiej n a ro d o w o ­
ści; lecz nici wszystkich je g o  czynnośc i  zbiegają się 
w więcej niż s k ro m n y m  po k o ju ,  s ta n o w iąc y m  biu ro  
T o w a rz y s tw a  w L o n d y n ie  n a  S t r a a d  p o d  n r .  267 .—  
U m iało  ono  d la  sw ych  ce lów  z jed n a ć  op in ię  publiczną, 
w Anglii i go tow ość  p o m o c y  i w s p ó łd z ia ł a n ia  w ca ­
łe j E u ro p ie .

W e Francji  w Szw ajcar j i .  w N iem czech, Szwecji, 
Danii,  z a w iąz a ły  się lub  z a w iąz u ją  kom ite ty  między­
narodow ej dzia ła lnośc i,  w celu w y tęp ien ia  h an d lu  ko ­
b ie tam i.  P rzedstaw ic ie le  tych  k o m ite tó w  z jeżdża ją  się 
corocznie .  Taki z jaz d  m ia ł  miejsce w tym roku  w L o n ­
dyn ie  dn. 22. czerw ca  p o d  p rze w o d n ic tw em  księcia 
W e s tm in s te r .  P r a w a  poszczegó lnych  p a ń s tw  E u ro p y  
nie zabezpieczają  dos ta teczn ie  kobie t od w c ią g a n ia  ich 
w  szereg i  p ro s ty tu te k ;  b y ło b y  za tem  pożądanym , w e ­
d łu g  z a p a t ry w a n ia  z jazdu ,  żeby zaciągania kobie t 
w  szeregi p ros ty tucy i,  w ywożenie i sp rze d aw an ie  ich 
w tym  celu, z użyc iem  gw ałtu  i p o d s tę p u ,  by ło  t r a ­
k to w an e  ja k c  z b ro d n ia  tej sam ej na tu ry ,  co ko rsa rs tw o .

P o d  względem  p ra w n y m  kon iecznem  też jest,  
ażeby w szystkie  ucyw il izow ane  k ra je  po s ta w iły  sobie 
j e d n ą  z a sa d ę :  k a r a ć  j a k o  zb ro d n ię :  1) w sze lk ie  u ła ­
tw ien ia  w  k ie ru n k u  n ie m o ra ln e g o  życ ia  dz iew czętom
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poniżej la t  2 1 ;  2) d o s ta rc za n ie  k o b ie t  d la  celów p r o ­
s ty tu c j i ;  3) s p ro w a d z a n ie  ich z drogi m o ra ln o śc i  za 
p o m o c ą  p o d s tę p u ,  o sz u s tw a ,  n a s t r a s z e n ia ;  4) n a m a ­
w ian ie  kob ie ty ,  a lbo  m łode j  d z iew cz y n y ,  do  wyjazdu 
z w łasnego  k r a ju  do innego  w ce lach n ie m o ra ln y c h ;  5) 
u t rzy m y w a n ie  s to s u n k u  z dz iew czyną  n ie  m a ją c ą  la t  16.

P rócz  tego, ab y  pew nie j m o ż n a  b y ło  dosięgnąć 
w innych ,  k tó rz y  w sk u te k  w ęd ro w n eg o  c h a r a k te r u  
swego p ro c e d e ru  w y m y k a ją  się częs to  z rąk  s p r a w ie ­
dliwości we w ła s n y m  k ra ju ,  p o ż ą d a n e m  je s t  —  głosi 
zjazd — ażeby  k o w e n c y a  m ię d z y n a ro d o w a  u p o w a ż n io n ą  
zos ta ła  do  u k a ra n ia  p rze s tęp s tw a  w szędzie  i n a  ka-  
żdem m ie jscu ,  a  rządy  p o m a g a ły  j e d n e  d rug im  w d o ­
s ta rc za n iu  d ow odów .

Jed n o cz eśn ie  w y ra ż o n o  życzenie, ażeby  w k a ­
w ia rn ia ch ,  cafe c h a n ta n t  i in n y c h  m ie jscach ,  gdzie 
sp rz e d a ją  w ino  i sp i ry tu so w e  n ap o je ,  n ie w olno  było 
u ż y w a ć  do posług i dziewczyny cudzoziem ki,  n ie  m a ­
jącej sk o ń c zo n y c h  lat 21, bez zezw olen ia  je j  k onsu la ,  
k tó ry  ze swej s t ro n y  o b o w ią z a n y  b y łb y  uzyskać ze­
zw o len ie  rodz iców  je j  lub  op iekunów , a lbo  też odesłać 
j ą  do  dom u.

M ater ja ł  dow odow y, p r z e d s ta w io n y  k o n g r e s o w i  
w p o s ta c i  sp ra w o z d a ń  z ro ż n y c h  s tron  E u ropy ,  daje 
m niej więcej w y o b ra ż e n ia  o s z la c h e tn y c h  u s i ło w a n ia c h  
gars tk i  ludz i d o b ry ch  w obec ogrom ej m asy  p og rążo ­
nych  w  bezw ładn ie j  oboję tnośc i,  p rz y z w y c z a jo n y c h  
złe t rak to w a ć  ja k o  n ie u n ik n io n ą  ko n ie cz n o ść  i idących 
d ro g ą  u ta r tą .

Korespondencye.

B o rys ła w  dnia  31 lipea 1891).

K U R  J E R  D R O H O B Y C K I .

lub  żonę wywieść , lub  ich w jak iko lw iek  sp o só b  p rze ­
ś la d o w a ł .

P r a w d ą  je s t  n a to m ia s t ,  że do p r a k ty k  czysto 
kośc ie lnych  i do p r a w  kośc io ła  w m ie s z a ł  się c. k. 
S ąd  w  M eden icach  w b re w  zasadniczej u s ta w y  z dn ia  
21 g ru d n ia  1867 r., gdżie s p r a w y  w e w n ę t rz n e  kośc io ­
ła  o w e m u  w  zu p e łn o śc i  o d d a n o ,  a  to :  zasądzając 
p o d p isa n eg o  p a r ę  razy  za  w y k o n y w an ie  p rz e p is ó w  
k an o n icz n y ch ,  (w y k lu cz an ie  z b r a c t w a  kośc., n iepo- 
m iro w an ie  i t. p. —  Z w szys tk ich  p ięc iu  s p r a w  k a r ­
n y ch ,  k tó re  m ia ł  p o d p isa n y  w  c. k. S ądz ie  w Mede­
nicach, cz te ry  zupe łn ie  p r z e c iw n ie  z a w y ro k o w a ł  c. k. 
S ąd  o b w o d o w y  w  S try ju  i o s ta tn i  w yrok  c. k. S ą d u  
m eden ick iego  (p iąty  z rzędu) za n ie p o m iro w a n ie  za ­
sądza jący  p o d p isauego  d n ia  6 c z e rw c a  t. r. skasu je  
b e z w ą tp i e n ia ; bo  ana log iczny  w yrok  tegoż sędziego 
za n ie p o m iro w a n ie  sk a so w a ł  d n ia  2 cze rw ca  t. r. c k. 
S ą d  o b w odow y  w S try ju .  Tein b a rd z ie j ,  te n  w y­
rok ,  k tó ry  w y d a n y  zosta ł n a  księdza katolickiego przez 
sędziego p ro te s ta n ta  w sp raw ie  p ra k ty k  kościoła , d y a-  
m e t ra ln ie  p rz e c iw n y  p rzep isom  kośc io ła  kato lickiego.

A że takie  m ie sz an ie  się S ą d u  do n ie sw o ich  
rzeczy sp ro w ad za  z je d n e j  s t ro n y  zaw ik łan ia  i p r z y ­
z n a n ą  w k o resp o n d e n cy i  n ie p o ra d n o ś ć  w tych  s p lu ­
w ach  rad cy  są d u  i sęd z ió w , a  z drugiej s t rony  b a ła ­
m uci w  w ysok im  s to p n iu  lud  kościołowi ka to lick iem u 
wiernie oddany ,  p rz y z n a ję  w zupe łnośc i .  —  Z  u sza ­
nowaniem ks. M icha ł B a czyń sk i y r . ka t. prób. w  R ab-  
czycach.

Wychodząc z zasady „Adialar et, alt,era p a rs“ umieszcza­
my niniejsze sprostowanie i dajemy glos zaczepionemu ks. p ro­
boszczowi. Kedukcya.

K  K O N I  K  A.

T r z e b a  p rz e d e w s z y s lk ie m  za p row adz ić  raz  ju ż  obo ­
w ią z e k  m e ld o w a n ia  sług i p r z y m u s o w e  za o p trze n ie  

s ług  w książki s łu ż b o w e  j a k  u s ta w a  w ym aga , a za 
p o d m a w ia n ie  sługi do  p o rz u c e n ia  o b o w iąz k u  na leży  
poc iągać  w d ro d ze  policy jne j do  o d p o w iedz ia lnośc i  
i k a ra ć ,  bo tak  j a k  teraz jest,  zrob il i  sobie z tego 
faktorzy o sobne  in t r a tn e  m etie  n a  szkodę  s t ro n  in te ­
resow anych .  Możeby nasz M agis tra t  w ta k ich  sp ra ­
w ach  do k tó ry ch  przecież nie p o trzeba  u c h w a ły  R a ­
dy m iejskiej,  okaza ł  t ro c h ę  więcej energii  i s ta ­
now czośc i .

Sprawa kom iniarzy w mieście n a s z e m  jeszcze 
d o tą d  n ie  je s t  u re g u lo w a n ą .  N iem a re jo n ó w  o zn a cz o ­
n y ch  więc je d en  d rug iem u  o d b ie ra  ro b o tę .  N iem a 
baryty więc każdy  płaci, ile chce,  !ufc w cale nie p łaci.  
N ikt nie w ie na k im cięży o b o w ią z e k  p ła c e n ia  czy­
szczenia  k o m in ó w  a kto m a  p łac ić  za  czyszczenie k u ­
chen, lu f tów  i p ieców  i ile. P o d  tym  względem p an u je  
u  nas  k o m p le tn a  dow olność .  Gdzie k o m in ia rzo w i p ła ­
cić n ie  chcą, t a m  czyści się ko m in  rzadziej lub wcale 
się nie czyści s tą d  n iebezp ieczęństw o  p o ż a ru !  Na 
p o z ó r  je s t  to rzecz b ła h a  a  je d n a k  ze względu n a  bez- 
p ieczeńestw o p u b lic zn e  nie m ożna te n  s tan  ty m c za so ­
wy p rzec iągać  aż do jąk ie jś  ka la s t ro fy ,  lecz s p r a w a  
w y m a g a  j a k  n a j rych le jszego  s tanow czego  u re g u lo w a n ia  
na w z ó r  in n y c h  m ia n a  s tw e t  od D ro hobycza  niniejszych.

Orohobycki „Sokół** w Truskaw cu. W niedzie le  
dn ia  30 z. m. kółko a m a to rsk ie  T ow . „S okó ł"  u r z ą ­
dziło p rzeds taw ien ie  n a  d o c h ó d  w łasny  w jednej p o ­
łowie , w drugiej zaś  n a  b u d o w ę  k o śc io ła  i p o m nika  
Mickiewicza w t r u s k a w c u .  O deg rano  z pow odzeniem : 
„No 36 i 3 7 “ i »Po p ó łn o c y “ jed n o ak tó w k i .  Szczegól­
niej p o d o b a ła  się pod  względem treści ja k o też  w y k o ­
n a n i a  k o m e d y jk a :  »No 36 i 37«. W y b o rn y  lyp om o-  
um ego w siec in tryg  zadzierzgnię tych doś<W,zręcznie 
pi zez O skara  D esgringulles  (p. .strzetel.)  zresztą  n a j ­
r e a ln ie j s z e g o  pod  s łońcem  m a łżeńs tw a ,  tworzyli  p a ń ­
s tw o  HochepoL (p. Dr- W arm . i pni.  K rcp icz l .  D obrze  
im  w tem  sek u n d o w a li ,  p n a .  T rac ik .  i Ozirnk. o raz  p. 
Kied. Tak. w y b o ro w e  okazy, ja k ie  m ieliśmy spo so b n o sć  
widzieć w  ostatniej sz tuce  istotnie, m o ż n a  spo tkać  tyl­
ko  „po  p ó łnocy" .  J a k o  Cliabutarci by ł  p an  Meszyń. 
N iez n a jo m y m  zaś p. d.- W arm . Rów nież  cale p rzed- 
s a w ie u ie  posz ło  g ładko  ku  ogó ln e m u  za d o w o len iu  
dosyć licznie zeb rane j  publiczności.

Czwarta lista pości kąp ie low ych  Z ak ład u  zd ro jo ­
wego w T r u s k a w c u  wykazuje  od d n ia  15. do 31. l ipea 
p rzyby łych  d rużyn  263, osób  403, p o p rz e d n io  d rużyn  
679, osob 1124, r a z e m  za tem  do 31. l ipea b. r. d r u ­
żyn 942, osob 1580.

Koncert p. Pawlików -Ncw akow skiej ar tys tk i-śp ie -  
waczki przy  w sp ó łu d z ia le  sil a m a to rsk ic h  a  p o  tern 
p rz e d s ta w ie n ie  a m a to rsk ie  „Dwie teśc iow dj k o m o d «’•. 
z f rancusk iego  w 1 a k c ie  odbył się d n ia  5. b. m 
w  T ru s k a w c u  w sali K lubu  tam te jszego  p o d  p ro te k to ­
r a te m  księżnej Jadw ig i . '•upieżyny n a  r e k  dob ro cz y n n e .

W Schodnlcy p o w s ta ło  obecnie  pie rw sze socyali-  
styczne s to w a rz y sz e n ie  robo tn icze  „ Z yo d u •*. \Yrdff 
zg rom adzen ie  now oza lożonego  to w a rz y s tw a  „Zgon < 
odbędzie się d n ia  15- lego s ie rp n ia  br.

W ścieklizna w Schodnlcy. Z p o w o d u  u k a z a n ia  
się wścieklizny u  psów  w  Schodnicy ,  w ys ianym  zos ta ł  
z r a m ie n ia  tu t .  s ta ro s tw a  s to so w n y  o rg an  złożony 
z w e te r y n a r z a  p o w .  i Lutejsz. r a k a rz a  w celo za rzą ­
d ze n ia  n a  m ie jscu  co p o tr z e b a .

W Dobromilu urządzić miał tam te jszy  „ S o k ó ł“ 
w roczn icę  m ęczeńsk ie j  śm ierci ś. p. W iśniow skiego  i 
K apuśc ińsk iego  „Fes tyn  z z a b a w ą " .  Czy w te n  spo ­
sób ch c ia ł  S o k ó ł"  tam te jszy  uczcić pam ięć  ty c h  p rzez  
n a ró d  obó s tw ia n y ch  b o h a te ró w ,  k tó rzy  za s w ą  gorącą  
m iłość  ojczyzny pon ieś li  s ro m o tn ą  śm ierć  z ręki kata  
w  r. 1847.

Proces e 220.000 z ł. p o b r a n y c h  w ciągu lal 
dziesięciu n ie p ra w n ie  przez d z ie rżaw ców  p r o p in a c j i  
w  N o w y m  Sączu , skończy ł  się uw o ln ie n iem  o sk a rżo ­
nych. P re te n sy e  Z elm anow ej uchylono . Będzie ona  
ape low ać  do sądu  wyższego w Krakowie.

Pod kołami pociągu. Pociąg posp ie szny  p rze jecha ł  
30 l ip e a  n a  przestrzeni P o d łę ż e -B ie rz a n c w ,  ro b o tn ik a ,  
F ra n c isz k a  Z ym anka. Nieszczęśliwy n a ty c h m ia s t  sko, 
na ł .  W y d e le g o w a n a  kom isya s ą d o w a  z W ieliczki w dro ­
żyła dochodzenie .  —  W  gm inie  D o b ro w la n a c h  między 
s tacyam i kolejowemu B or tn ikam i a  G hodorow em  prze­
je c h a ł  pociąg  żeb rak a  T rof im a C zorneńkiego , k tó ry  
o k az y w a ł  żboczenie u m y s ło w e  i p r a w d o p o d o b n ie  sam  
się na  szyny po łożył.  ■

Nie podobne do wiary. Szko ln ic tw o  lu d o w e  d o n o ­
s i:  S ły n n e m u  dziś z p am ię tn e j  se jm o w ej  opozycji  p o ­
s łow i Toros iew iczow i,  p o s ia d a ją c e m u  k a m ie n io ło m y  
w pow . żydaczaw sk im , ośmielił się r o b ić  k o n k u ren c ję  
m ie jscow y nauczycie l p an  G r z e g o r z  K l i m k o -  
wski, k tó ry  n a b y w sz y  kam ien io łom  w P olan ie ,  p r o w a ­
dził lak ież  sam o przedsięb io rs tw o . Z apros ił  te d y  n ie­
pożądanego  k o n k u r e n ta  do siebie i tak  do niego p o ­
wiedział: „Jeżeli mi p a n  będzie w P o la n ie  kam ien ie  
w y d o b y w a ł ,  to  ja k  Bóg n a  niebie, j a k  j e s te m  s z la c h ­
cic, d o  d w ó c h  t y g o d n i  p a n a  s t ą d  w e z m ą  
J a  m a m  d r o g ę  d o  B o b i- z y ń  s k i e g o ! N ie by ło  
by to  p raw d z ie  p raw id ło w o ,  a l e  j a  i n n e j  r a d y  
n i e  m a m .  Jeś l i  zaś p a n  dasz pekó j t o  j a  p a n a  
w  S e j m i e  p o c h w a l ę !  Dziękuję — o d p a r ł  n auczy ­
ciel — n ie  m a  za  co c h w a l i ć ! P roszę  rni zw rócić  
w ło żo n e  w P o lan ie  p ien iądze,  a j a  sam  s tąd  u s tą p ię !

—  Ja k to  p ien iądze  zw rócić?  h u k n ą ł  p a n  p o se ł  
—  a to  d o b r e ! G ra łeś  p a n  w kar ty  i p rzegra łeś .  T u ta j  
tak  s a m o !  Mogłeś p a n  z góry w iedz ieć ,  że z tak im  
p a r tn e re m  j a k  ja ,  p rz e g ra ć  m usjsz!  Z atem  do w id ze ­
nia! Rozm yśl p an  do b rze ,  co m a sz  czyn ić !

I p. K lim kow ski is to tn ie  się rozm yśl i ł .  Z n a jąc  
etykę p a n a  T oros iew icza i sp ra w ie d l iw o ść  dr. D obrzyń­
skiego, sp e n sy jo n o w a ł  się —  i dziś  z d o b rem  p o w o -

W  B o ry s ła w iu  wre i kipi, dwie s p ra w y  śc iąga ją 
n a  się pow sze ch n ą  u w a g ę  z je d n e j  s t ro n y  ś ledztw o 
w ytoczone  tu te js z e m u  b u rm is t r z o w i  n a  p o d s ta w ie  d o ­
n ie s ie n ia  p. B e c h e ra  ze L w o w a  za rzuca jącego  m u  
ca ły  szereg p rze s tęp s tw  i zb ro d n i ,  z drugiej zaś s trony  
w a lk a  socyalis tów  o k asę  b r a c k ą  L a n d e rb a n k u .

W  sp ra w ie  b u r m is t r z a  nie myślim y n a  raz ie  wy­
p o w ia d a ć  naszego  zdan ia ,  ze  w zględu  n a  toczące się 
śledztwo, k tó re  n a  m ie jsc u  w  B o ry s ła w iu  p r o w a d z i  
r a d c a  są d o w y  p .  K o hm an .

W a lk a  o k a s ę  b r a c k ą  L a n d e rb a k u  w y b u c h ła  n a ­
gle, n iem n ie j  j e d n a k  je s t  zac ię ta .  Z a  szczupłe  są  r a m y  
n in ie jsze j  k o re sp o n d e n c y i ,  b y  p r z e d s ta w ić  s traszne ,  
aug iaszow e n ieporządki,  ja k ie  p a n u ją  w  tu te jszych  k a ­
sa c h  b rac k ich .  P r y m  p o d  w zg lędem  n ie p o rz ąd k ó w ,  
w iedzie  k a s a  b r a c k a  k o p a lń  B a n k u  K redy tow ego , 
w k tó re j  to kas ie  b rack ie j od ośm iu  la t  nie było  
ju ż  w alnego  zgrom adzen ia  i w y b o r u  now ego  za rządu . 
P a p ie ry  w a r to śc io w e  te jż e  kasy  z ło żo n o  w za s ta w  n a  
zabezp ieczen ie  w ierzyc ie li  l ikw idow anego  B a n k u  K re­
d y tow ego  we L w ow ie!  U n e rh ó r t ,  a b e r  doch  w a h r !

S zczegó lnym  p o rz ą d k ie m  nie cieszy się też k a s a  b r a c ­
k a  L an d eybanku ,  do  k tó re j  w y b o ry  w o s ta tn ic h  d n ia ch  
p rze p ro w ad z o n o .  B o ry s ław  n ie  ^widział je szcze  t a k  z a ­
ciętej k a m p a n i i  wyborczej.  Socyalistyczni robo tn icy ,  
(a są  n im i p ra w ie  wszyscy ro b o tn ic y  L a e n d e rb a n k u J ,  
ro zw in ę l i  t a k  s z a lo n ą  i n a m ię tn ą  agitacyą, że a n i  je ­
den z listy p rz e d s ię b io rc ó w  n ie  p rz e sz e d ł  p rzy  p r a ­
w yborach ,  lecz sam i socyaliści.  W a ln e  zgrom adzen ie  
tychże de lega tów  odbędzie się w  poniedzia łek ,  n ie ulega 
j e d n a k  żadnej w ątp l iw ośc i ,  że n o w y  zarząd  k asy  b r a ­
ckiej będzie zu p e łn ie  socyalis tycznym , a lb o w ie m  do 
z a rz ą d u  m o ż n a  w y b ie ra ć  ty lko  z p o ś ró d  delegatów^ 
a ci są  wszyscy z lis ty socyalis tycznej .

O becn ie  p r o w a d z ą  n o w o w y b ra n i  delegac i  o b ra d y  
n ad  zm ianą, s ta tu tó w  k asy  brack ie j .  O b ra d o m  prze­
w odn iczy  specyalista  w s p r a w a c h  ubezp ieczeń  r o b o ­
tn ik ó w  p. S z c z e p a n  K u r o w s k i  z K ra k o w a ,  se ­
k re ta rz  socyalis tycznej k ra jo w e j  kom isy i zaw odow ej.

Sz tygar .

Z Rabczyc otrzymaliśmy od tamecznego ks. proboszcza 
następujące sprostowanie korespondencyi, którą w nrze 13. umie­
ściliśmy.

Rabczyce to lipcu 1899.
W  gazec ie  „ K u r je r  d rohobyck i*  w Nr. 13 z d n ia  

1 l ipea  1899 r .  u m ieszczo n o  k o r e s p o n d e n c y ę  z R a b ­
czyc  m ię  do ty c zą cą ,  z tego  w zględu  p roszę  o n as tę ­
p u ją c e  s p ro s to w a n ie  n a  p o d s ta w ie  §. 19. u s ta w y  p r a ­
sowej w ła m a c h  „ K u r je ra  d rohobyck iego*  pom ieśc ić  : 
N ie p ra w d ą  jest,  j a k o b y  p o d p isa n y  m ia ł  gospodarzy ,  
k tó r z y  są m u  nie n a  rękę ,  a lbo  n ie  ty c h  sa m y c h  z d a ń  
i p rz e k o n a ń  p rz e ś la d o w a ć  p ra k ty k a m i  religijnemi; n a ­
to m ia s t  p r a w d ą ,  że ja w n o g rz e sz n ik o m ,  n ie u sp o so b io -  
n y m  lu b  n ie n a le żą cy m  do ko śc io łą  kato lickiego był 
zm u szo n y  o d m ó w ić ,  ju ż to  pogrzebu , ju ż to  s a k ra m e n ­
tó w  ln b  sa k ra m en ta l ió w .  N ie p r a w d ą  je s t  i n i e b y ł o  t a ­
kiego w y p a d k u ,  żebym  ta k im  g o s p o d a rz o m  lub  k o m u ­
kolw iek  b e z  przyczyny  kośc ie lnej ś lu b u  dać  n ie  chc ia ł

Mianowania i przeniesienia : A d ju n k t  sądow y  p. 
A nton i  Galik p rz e n ie s io n y  z P ru c h n ik a  do D ro h o b y ­
c z a ; a u s k u l ta u c i  sądow i dr. Z y g m u n t  H oiinokl i dr. 
A d a m  N ies io łow ski m ia n o w an i  ad ju n k tam i  dla D ro h o ­
b y c z a ;  za s tępcy  nauczycie li  pp .  H enryk  Dębski z tu ­
tejszego girnn. p rzen ies iony  do V. giinn. we L w ow ie  
a  B ron is ław  S ta rz e c k i  z 111. girnri. we L w ow ie  do 
giniri. w D ro h obyczu .

Odezwę Z w iązku  socy a ln o -d em o k ra tzc zn e g o  „pod 
ty t u ł e m :  do p racu jące j  ludnośc i  w A u s try i ,  w y s tę p u ­
jące j  p rzeciw  p o d w y ż s z e n i u  p o d a t k ó w  s p o ­
ż y w c z y c h  i p rzec iw  rządzen iu  g. 14. u s ta w  z a s a d ­
n iczych  ro z rz u c o n o  onegdaj w m ieście  n aszem  w wiel­
kiej ilości. R o z d aw a n o  je  p o  u licach  i k o lp o r to w a n o  
po  d o m a ch .

W 52 rocznicę męczeńskiej śm ierci T eo f i la  W iś ­
niow skiego i Jó z e fa  K apuśc ińsk iego  s tr a c o n y c h  we 
L w ow ie  w dn iu  31. l ipea  1847 r. o dby ło  się w n a­
szem  (kościele pa ra fia lnym  dn ia  31. z. m. ża ło b n e  
n a b o ż eń s tw o  z o d p o w ied n ią  k ró tk ą  p r z e m o w ą  p r o ­
boszcza ks. k an o n ik a  Serw ack iego . P o d c z a s  n a b o ż e ń ­
s tw a  śp iew ał c h ó r  „G w iazdy" „Boże Ojcze" a po  u k o ń ­
czen iu  n a b o ż e ń s tw a  „Boże coś P o lskę"  a  p r a w ie  
wszyscy  zeb ran i  w ió row a li .  Z au w a ży ć  j e d n a k  należy, 
że bardzo  m a ło  publiczności na  n a b o ż e ń s tw o  p rzyby ło  
W ieczo rem  o godz. b -m ej o d b y ł  się dalszy  ciąg u r o ­
czystości n a  cm en ta rz u .  P od  rzęsiśc ie  ośw ie tlonym  
krzyżem  z e b r a ła  się dość  liczna pub liczność  z różnych  
sfer, najlicznie j j e d n a k  b y ła  re p re z e n to w a n ą  m łodzież. 
P o  z a in to n o w a n iu  kilku pieśni p a tr jo tyczynyclr  od ­
śp ie w an y c h  przez z e b ra n y c h  z za p a łe m ,  p rze m ó w ił  
a k a d e m ik  p. K. n a  te m a t  naszych n a r o d o w y c h  aspi-  
racy i,  k tó ry m  za t ło  s łuży ła  m ęczeńska  śm ierć  s t r a c o ­
nych b o h a t e r ó w  n a ro d o w y c h .

Zdałoby się przec ież  raz. aby  w ład z a  s a n i ta rn a  
sp raw d z i ła  z jak iego  m a te ry a lu  sk ła d a ją  się te  w szy ­
stk ie cukierki,  c ias tka  i inne łakoc ie  dz iec iom  n a s z y m  
po  sk lep ikach  i n a  s t r a g a n a c h  w m ieście naszem  
sp rzedaw ane ,  tan io ść  ty c h  łakoci n a p r o w a d z a  b o w ie m  
n a  u za sa d n io n e  podejrzen ie ,  że m a te r y a ł  ten  musi 
być  lichy i k to  w ie czyli zdrow iu  w p ro s t  n ie  szk o d li­
wy ? j. n. p k ro c h m a l ,  m ą k a  ry ż o w a ,  t a r t e  s ta re  
pieczywo, t łuszcz  s tu c z n y  a ja k o  b a r w n ik i  an i l ina  
i inne p rze tw o ry  k u c h n i  chem iczne j  są  je szcze  naj-  
n iew inn ie jszym i sk ła d n ik a m i tego p ie cz y w a  i cu k ró w .  
P o  spożyciu  ta k ich  cuk ierków  n a s tę p u ją  ró żn e  p r z y ­
pad ło śc i  żo łądkow e, n iesm ak, bo le  i t. p. Szczęście* 
jeżeli się ty lk o  n a  tem skończy, b y w a ją  b o w iem  i 
gorsze nas tęps tw a .

Ulica niższa Zaw ieźna i w yższa tej sam ej nazwy 
p rze z  ogól m ie sz k ań có w  m ia s ta  z w a n e  ślepem i, nie 
m a ją  w cale l a t a r ń  i p a n u j ą  ta m  w nocy  egipskie 
ciem ności .  W s z a k te  u lice ró w n ie ż  n a le ż ą  do D ro h o b y ­
cz a  a  dla czego są t r a k to w a n e  po m a c o s z e m u ?  Nie 
dość, że w nocy  p rze jść  temi u licam i t ru d n o  z p o w o ­
du  p só w  grasu jących , nad to  jeszcze je s t  t a m  tak ciem no, 
że n ie  widzi się drogi w ca le  i n o le n s  volens m o ż n a  
znaleźć się w  ro w ie  choć  t rz e ź w o  w raca się do dom u. 
Może t a  nasza  s k r o m n a  n o ta tk a  sp o w o d u je  św ie tn y  
Z arząd  m ia s ta  do spraw ied liw szego  w y m ia ru  św ia t ła  
d la  ulic upo ś le d zo n y c h !

Kwesty a sług w y m ag a  w  D rohobyczu  jak iegoś 
up o rzą d k o w a n ia .  Inacze j  sługi nie d o s ta n ie  u nas  j a k  
ty lko  za p o ś re d n ic tw e m  fa k to ró w  i to  zw ykle  bez  
książki s łużbow ej .  L edw ie  się je d n a k  p an i  oswoi 
z n o w ą  s łużącą ,  laki o rka  ju ż  tej s a m e j  służącej s trę -  
czy n o w ą  służbę, by  f a k to r n e  z n o w u  za ro b ić  od  s le ­
gi i od  pani.  Z tego zaczarow anego  k o ła  n igdy nie 
w yjdz iem y, jeże li  g m in a  nie zdobędzie  się na  energię.
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(lżeniem p ro w a d z i  p rze d s ięb io rs tw o  k a m ie n io ło m ó w  
n a  szeroką skąJę.

W Jubłonicy, obok  s tacyi T a r ta ró w ,  d o k o n a n o  
w nocy z 9. n a  10. z. m. m o rders tw o  n a  służącej żyda 
tam te jszego , M arm arosch .  K u la  traf iła  ofiarę w ty ln ą  
część głowy, tak ,  że dziew czyna  s traciła  za raz  p rz y ­
to m n o ść .  N a m iejsce zb rodn i p rzy je ch a ła  kom isya są ­
d o w a  i ksiądz, ażeby  konającej udzielić je szcze  o s ta ­
tn ie g o  p o m a z a n ia .  Dziwne, źe s łu ż b o d aw c a  n ie  tele­
g rafow ał p p  lekarza ,  gdy  je szcze  r a tu n e k  był ła tw ie j­
szy  aż do p ie ro  rano ,  gdy sam  w y b ie ra ł  się w drogę. 
M ordercą  służącej M arm aroscha  m a  być syn służbo- 
d aw c y  N uta ,  k tó ry  z n ieszczęśliwą o f ia rą  u t r z y m y w a ł  
m iło sne  s to sunk i,  a  pope łn i ł  m o rd e rs tw o  z o b a w y  
p rze d  nas tęps tw am i,  p o n ie w a ż  za d w a  m iesiące  miał 
zos tać  o jcem. P o  d o k o n a n e m  m o rd e r s tw ie  uciekł wi­
n o w a jc a  w s t ro n ę  W o ro c h ty  i tu  p rz y ła p a ł  go żan ­
darm . Sędzia i lekarz  są d o ty c h cz as  je szc ze  przy  k o ­
na jące j  i sp o d z ie w a ją  się, że p rzed  śm iercią o dzyska  
p rzy to m n o ść  i p o d a  jak ie  szczegóły  z tego, co zaszło 
M artna rosche  n a leż ą  do b a rdzo  bogatej familii k u p ie ­
ckiej i t ru d n ią  się h a n d le m  byd ła  z Węgier. Dalej do ­
noszą w tej s p r a w ie : Dziewczyna do której strzelił 
Nuta M a rm arosch  , ma. lat 19 i n a z y w a  się J e w d o e h a  
A h ra h a m e z u k .  M o rd e rca  jesL m łodym  chłopcem , ma 
120 lat. W  niedzielę wieczór w y w o ła ł  ktoś dziew czynę na 
d w ó r  i w tej chwili p a d ł  strza ł,  k tó ry  j ą  trulil w g ło ­
wę. J e w d o e h a  z a c h w ia ła  się i r u n ę ła  n a  ziemię. Zbie­
gli się na odgłos s t rza łu  ludzie, lecz s p r a w c a  tym cza­
sem  znikł. Lekarz  z Mikuliczyna d w a  razy jeździł już 
do  W oroch ty .  S ęd z ia  p. Mierzeński na  m ie jscu  p r o ­
wadzi ś ledztwo.

N u ta  M a rm a ro sc h ,  m im o  m łodego  wieku, był już  
raz  żona ty ,  n as tęp n ie  je d n a k  ro zw ió d ł  się i te raz  m i a ł  
zam ia r  ożenić się po  raz  drugi.  W  m iędzyez  sie je ­
d n a k  zaw iąza ł  s to sunek  z m ło d ą  g ó ra lk ą ,  s łu ż ą c ą  o jca,  
J e w d o c h ą  A h ra h a m e z u k .  S to s u n e k  z tą  dziewczyną, 
wobec lak tu  zw łaszcza ,  że  m ia ła  w kró tce  pow ić d z ie ­
cko, s ta ł  m u  n a  zaw adz ie  —  i ł o t r  s p rz ą tn ą ł  j ą  s trza łem .

Bliższe szcz eg ó ły  i posz lak i p rz e m a w ia ły  p rz e ­
ciw N a ta n o w i  M arm aroschow i,  k tó ryż  dz iew czyną  
uL izym yw ał s to s u n e k ,  ś le d z tw o  s k ie ro w a ło  jednak  
p odejrzen ie  sw oje także i przeciwko brał u jego, i le rz -  
lowi, z n a n em u  wiejskiemu a w a n tu rn ik o w i ,  n ie jedno-  
kroln ie  już  za bó jk ę  k a ra n e m u .  U więziono też i b r a ta  
i o d s ta w io n o  sądow i k a r n e m u  w S tan is ław ow ie .

N ięszczęś liw a ofiara sk ry tobó jczego  m o rd e r s tw a  
powiła , będąc ju ż  zupełn ie  n iep rzy to m n ą ,  n ieżyw e dzie­
cię, przyczynę ohydne j zbrodni.  Po dw ócłi  dn ia ch  
m ęczarni s t rasz l iw ych  w yzionęła  J e w d o e h a  ducha ,  a 
sekeya w yk az a ła  śm ierć  od kuli r e w o lw e ro w e j ,  k tó r a  
ugrzęzła w m ózgu  p o n a d  p ra w e m  okiem.

Iterzel M a rm a ro sch  b ro n i  się fak tem , że r e w o l ­
weru nie p o s ia d a ł ,  tylko zw ykły  p istolet.  P oszuk iw  - 
nic dotyiihu^asowe, ce lem  odnalez ien ia  m orderczego  
narzędz ia ,  n ie  odniosły  sku lku .  —  N a s tę p n ie  d onoszą  
z Jab łon icy ,  że H erz la  ze ś ledz tw a ju ż  w ypuszczono ,  
za t r z y m a n o  zaś Nutę ,  p rzec iw ko  k tó r e m u  poszlaki się 
nam noży ły .  Z na lez iono  m ianow ic ie  w osta tn ich  dn iach  
w o g ro d z ie  księżym , n ieda leko  m ie jsca  zb rodn i  p o ło ­
żonym , p o rzu c o n y  w  g rząd k ach  r e w o lw e r ,  z k ilkom a 
nabo jam i.  R ew olw er  ten  n a le ż a ł  n ie w ą tp l iw ie  do m o r ­
dercy, k tó ry  od s iebie go precz, n a  c u d z e  obejśc ie  
od rzu c i ł .  Ś led z tw o  w y k az a ło ,  że o jciec N u ty  M arm a­
ro sc h a  r e w o lw e r  u siebie posiadał .  R e w o lw er  ten  znikł. 
Uw ięz iony  N u ta  m ia ł  w ejść n ie b aw em  w związek 
m a łżeńsk i z j e d n ą  z tu te jszzc li  żydów ek , co w s k a z y ­
w ałoby  n a  zw iązek p rzy c zy n o w y  p o m ię d z y  zam ia ra m i 
m ałżeńsk im i N u ty  a z b ro d n ią  p o p e łn io n ą  n a  J e w d o -  
rze, k tó ra  lada dzień  m ia ła  zos tać  m a tką .

Balon z rosyjskimi oficerami unosił  się 26. z. m.
0 godzinie 1/ i 9 w ieczo rem  n a d  m ie jscow ośc ią  K rze­
m io n k a  obok  M agierow a.  Balon, z p o c z ą tk u  wielkości 
g łow y ludzkiej, zw iększał się szybko, a w jak iś  czas 
po tem  spad ł  n a  ziemię. W ysiedli  z niego dw aj ro sy j­
scy of ice row ie  P io t r  Tom iłow sk i i Eugen iusz  Rosijski. 
Balon n a z y w a  się »W ersa l* .  Odlecia ł z M odlina 26. 
z. m. o godz. 9. r a n o  i w ciągu j e d e n a s tu  godzin 
o d b y ł  d rogę 300  k i lo m etró w . W y lą d o w a n iu  o ficerów  
to w a rz y sz y ł  t łu m  posp ó ls tw a ,  w śród  którego  ob iega ła  
pogłoska, ż.e —  ca r  leci. Oficerowie obdarzyli ch ło ­
p ó w  p ię c io ru b ló w k ą  i odjechali do  Rawy, gdzie mieli 
się s p o tk a ć  z a u s try a ck im  a e ro n a u tą ,  p o ruczn ik iem  
W itw ickim .

Jan Szczepanik pow róc ił  z P ary ża  do  W iedn ia .  
W  P a r y ż u  b a w i ł  w sp raw ie  sw o ich  w ynalazków , 
k tó re  zam ierza  n a  w ystaw ie  św ia tow ej p rze d s taw ić  
w o so b n y m  paw ilon ie .  R ó w n o c ze śn ie  p rzyby ło  do 
P ary ża  k ilka f ran cu sk ich  in sp e k to ró w  p rzę d za ln ic tw a
1 delegaci um yśln i  tego  p rz e m y s łu  z M edyo lanu  i 
L o n dynu ,  aby  p r z y p a t r z y ć  się d e m o n s tr a c y o m  przę­
dzen ia  gobel inu  w edług  systemu, w ynalezionego  p rzez  
S zczepan ika .  F ach o w c y  ci wyrazili się n a jc h w a le b n ie j
0 pom yśle  w yna lazcy  a  f rancusk ie  p ism a  zaw odow e
1 co d z ie n n e  poświęciły  m u  o so b n e  ar tyku ły .

Ułani austryaccy zn o w u  d o s ta n ą  lance  O d e b r a ­
no  im  je  p rzed 10 la ty  d la tego ,  p o n ie w a ż  p rzeszka­
dzały zs iadać  i w siadać  na  k o n ia  ta k  szybko, j a k  te ­
go p o trze b a ,  a  p rz y d a tn e  b y ły  je d y n ie  w w a lc e  k o n ­
nicy z ko n n ic ą ,  k tó r a  to  w a lk a  w dzisiejszych w a ­
r u n k a c h  sta je  sie co raz  rz a d sz ą .  C o raz  częściej n a t o ­
m ia s t  p rzychodzi k onn icy  walczyć p ieszo,  a  do  tego 
m usi o n a  zsiadać z koni i w ów czas  la n ce  s ta ją  się 
p rze szk o d ą  Obecnie w y n a le z io n o  s k ła d a n e  Jance, 
k tóre  b ęd ą  m ogły  wisieć u  s iod ła  i n ie  b ę d ą  p rz e ­
szkadzały żołnierżowi w ru c h a c h ,  a że b a rd z o  szyb­
ko d ad z ą  się rozłożyć,  więc w  k o ła c h  w o jskow ych  
ag i tu je  się myśl,  a b y  o d d a ć  u ła n o m  ich t r a d y c y jn ą  
b roń .

Pancerz chroniący od kul, w ynalazku  P o laka ,  
Ż e g l e n i a ,  braciszka z a k o n u  Z m a r tw y c h w s ta ń c ó w ,

0 k tórym  p isano  ro k u  zeszłego, te ra z  n a  n o w o  w y ­
n u r z a  się w p ism a c h  a m ery k ań sk ich .  W y n a la z c a  u le ­
p sz y ł  go, b o  zm niejszy ł znacznie  jego ciężar.  D n ia  6. 
l ipca czyn iono  z n im  p ró b ę  w Chicago p rz y  ulicy 
R a n d o lp h  w b u d y n k u  o p ró żn io n y m . S z e f  policyi i 
kilku a ld e r m a n ó w  brali  w p ró b a c h  udział. T k an in ę  
g ru b ą  n a  ‘/3 ca ła  p o w ieszono  na desce dębowej. P i e r ­
w szy  s trza ł  d a ł  s e k re ta rz  szefa policyi. P ub l iczność  
zw róci ła  w zrok  n a  strzela jącego, bo  ten  w  chwili 
s t r z a łu  chw ycił  się za czoło. Kula bow iem  o d b iła  się 
o d  p a n c e rz a  i wróciła , u d e rz a ją c  s e k re ta r z a  w czoło. 
P ozos taw iła  n a  n im  sin iec bez ska leczenia .  S t rz e la n o  
p o te m  kilka razy  z różnych  r e w o lw e ró w ,  lecz n ie  n a ­
ru sz o n o  p a n c e rz a .  W s k u te k  tego, tegoż w iec zo ra  
w R a d z ie  miejskiej u c h w a lo n o  n a  w n io se k  a ld e rm a n a  
Sm ulsk iego , a b y  kom ite t  f in an so w y  za o p a t rz y ł  policyę 
w Chicago  w p ancerze  Żeglenia. W yna lazek  za tem  
naszego z io m k a  w szedł w p r a k ty c z n e  zas to sow an ie .

0 tytoniu. J a k  twierdzi u c z o n y  angielsk i N utall ,  
przyjdzie  n ie b aw em  czas, gdy w łaśc iw ie  nie będzie 
różnicy pom iędzy  ty ton iem , a  —  k a p u s tą .  N a  zasadzie  
d łu g o le tn ic h  b a d a ń  uczony  t e n  doszedł do  p rześw iad­
czenia,  że d e l ik a tn y  z a p a c h  i sm a k  ty to n io w y  n a le ż y  
p rzyp isać  m ik robom , a nie sp e cy a ln e j  k u l tu rz e  rośli­
ny. Jak  wiadom e, w ysu sz o n e  liście ty to n ia  b y w a ją  
zw ilżane i o d b y w a ją  p roces fe rm en tacy i,  k tó r a  u w a ­
ża n a  je s t  za  szczegół p ierw szorzędne j wagi, w p ły w a ­
ją cy  n a  w y tw arza n ie  się a r o m a tu  i z a p a c h u  ty to n iu  
R ów nież  i bak teryo log  niemiecki S u chs land  dowodzi,  
iż w łaśnie podczas  ferm entacy i w y tw a r z a ją  się te m i­
kroby, które badacz  w yna laz ł  na  na jde lika tn ie jszych  
liściach ty to n ió w  haw ańsk ich .  Uczony  len  z a p e w n ia  
liajsolenniej,  że  takie sa m e m ik roby  m o g ą  być p r o ­
d u k o w a n e  na  liśTiiach gorszych g a tu n k ó w  ty to n ió w  
niem ieckich  a  n a w e t  liściach zw ycza jne j  Kapusty. 
C y g a ra  tedy  z liści k a p u ś c ia n y c h  b ę d ą  m oże r y w a l i ­
z o w a ły  n ie b a w e m  z cyga ram i haw ańsk ie rn i .  Co p r a ­
wda, kw es ty ę  tę  od d a w n a  rozstrzygnęli  w p ra k ty c e  
h a n d la rz e  cygar  k tó rzy  „ a m a to ro m "  sp rze d a ją  od  
d a w n a  „ k a p u s to s y “ zam ias t  cyga r  haw a ń sk ic h .

D ziedziczne zbrodnie. Z ajm u jący ch  b a d a ń  n ad  
w pływ em , ja k i  w y w ie ra  dziedziczność z jednej s trony ,  
a. z drugiej s to s u n k i  spo łe cz n e  na zb rodn iczość ,  do ­
k o n a ł  n ie d a w n o  włoski lekarz więzienny Baltistelli 
na przeszło  600 p rzes tępcach .  R ezu l ta ty ,  ogłoszone 
w piśm ie an tro p o lo g icz n em  włoskiem, są, aczko lw iek  
w o s ta tn ic h  czasach  p isano  o ty m  p rzedm iocie  b a rd z o  
wiele, je d n ak  n o w e  i c iekaw e  I ta k  dziedziczność 
cho rob liw ego  sy s tem u  nerw ow ego  sk ła n ia  ła tw ie j  d a ­
leko do zb ro d n i  p rzec iw ko  własności,  niż do  innej,  
n a to m ia s t  a lk o h o liz m  d a je  zwykle p o dk ład  do najcięż­
szej ze wszystkich zb rodn i,  a m ianow ic ie  do m o r d e r ­
s tw a . W  n ie k tó ry ch  rodzinach  p o w ta r z a ją  się z b r o ­
dnie z p oko len ia  w pokolen ie ,  t a k  j a k b y  każdy  osobnik  
z gó ry  był p r z e z n a c z o n y  do p o d t r z y m y w a n ia  tradycyi 
rodzinne j  Dziedziczny w p ływ  zbrodniczośc i  działa da ­
leko silniej, niż | .ochodzący z c h o ró b  n e rw o w y ch .  
Z dan iem  Baltistelliego n a j ła tw ie j  dz iedz iczą  się z b r o ­
dnie p rze c iw k o  życiu, najczęściej p rzec iw ko  w ła s n o ­
ści, a  na jrzadzie j p rzec iw ko  m o ra lnośc i .

Burm istrz Cniewkowa, w ■ W ie lk o p o lsce ,  b ędący  
za razem  nacze ln ik iem  policyi,  w y s to so w a ł  do w łaśc i­
cielki h o te lu  pan i B. rozkaz z w e z w a n ie m ,  , ,aby u s u ­
nęła  u s ta w io n y  w sali do t a ń c a  p o r t r e t  n a ro d o w eg o  
po lsk iego  p o e ty  A d a m a  M ickiewicza11, a  to  w ciągu 
8 dni, g rożąc  je j ,  że gdyby  w tym  czasie n ie  za s to so ­
w ała  się do  pow yższego  r o z p o r z ą d z e n ia ,  k a r a n ą  będzie 
w wysokości 10 m arek , w zg lędn ie  1 d n ie m  a re sz tu .

Oryginale świadectwo w y s ta w iła  swej o d c h o d z ą ­
cej k u c h a r c e  p e w n a  h r a b in a  f ra n c u sk a .  B rzm i ono, 
ja k  n a s tę p u je :

„S tw ie rd z am  n in ie jszem , że przez trzy  la ta  b y ­
ła m  w s łużb ie  u mojej kucha rk i  L udw ik i G iro t, i że 
przez fen czas  ze w szys tk ich  sił, s ta r a ła m  się z a d o ­
wól nić j ą  we w szystk ich  w y m ag a n ia ch .  C h o ć  b a rd z o  
mi by ło  t r u d n o  dogodzić  jej o ry g in a ln e m u  te m p e ra ­
m e n to w i,  to  j e d n a k  ze w zględu n a  m ego  m ęża, k tó ry  
je s t  sm akoszem , u s i ło w a ła m  ja k  n a jd łu że j  zos tać  w je j  
s łużbie ,  bez w zg lędu  na m o ją  c ie rp l iw ość  i k ie sze ń 11.

Belgijskie To w a rzystw a  naftowe. P o d  n a z w ą  Les  
Petroles de Prahow a  (R om un ia )  zostało , p o d łu g  F r k f .  
Zei.t., za łożone  w Brukseli  akc y jn e  T o w a r z y s tw o  d la  
eksp loa tacy i ź róde ł  na f to w y c h  w P ra h o w ie .  K ap ita ł  
m a w ynosić 2 mil. f ranków . P om iędzy  za łożycie lam i 
w ym ien ia ją  Societć B elge-R ów nanie de T ransports  
<ł; d ’Industrie  i Compagnie Financiere.

Krajowa w ytw órczo-handlow a Spółka przyborów  
szkolnych w e  L w ow ie  s to w arzyszen ie  z a re je s t ro w a n e  
z og ran iczoną  po ręką ,  p o w s ta ła  w e L w ow ie ,  dzięki 
w sp ó łd z ia ła n iu  g r o n a  p o w a ż n y c h  o sob is tośc i .  S p ó łk a  
w y d a ła  n a s tę p u ją c ą  o d e z w ę :  Celem S p ó łk i  j e s t :  d o k ła ­
dan ie  s ta ra ń ,  ab y  te k roc ie ,  ja k ie  co ro c zn ie  z a g r a n i ­
czn i  p rz e m y s ło w c y  w yw ożą  od nas, za r o z m a i te  p rz y b o ry  
szkolne, z o s ta ły  w  k ra ju ,  w zb o g a ca jąc  go s tw a rz a n ie m  
n o w y ch  ź ró d e ł  p r a c y  i z a r o b k u  d la  se tek  ro d z in .  Cel 
te n  p r z y  dobre j  woli ogółu ,  o b y w a te ls tw a ,  d u c h o -  
w ieńs tw , nauczyc ie ls tw a i k u p ie c tw a ,  nie pow in ien  
być z b y t  t r u d n y m  do u rzeczyw is tn ien ia ,  b o ć  zeszy ty ,  
n o ta tk i ,  rączki, ry sow n ice ,  linie, a t r a m e n ty  itd. itd., 
po tra f im y  zrobić  we w ła s n y m  k ra ju .  O byw ate ls tw o , 
d u c h o w ie ń s tw o ,  nauczycie le ,  p o w in n i  więc n a k ła n ia ć
1 p o u cz ać ,  aby  m łodz ież  n a b y w a ła  p rz y b o ry  szkolne 
w y ro b u  k ra jow ego .  N iech  dziecię ju ż  w szko le  uczy 
się m yś leć  o p o p ie ra n iu  p rz e m y s łu  o jczys tego  k ra ju .  
K upiectwa i w szyscy ci, k tó rzy  prow adzą  handel przybo- 
ram i szkolnym i, p o w in n i  uwzględniać  o fer ty  nasze ,  
k tó re  n ie b aw em  b ęd ą  ro z e s ła n e  te m  bardz ie j ,  że bę- 
dzięm y dawać odsprzedającym  procent tak i sam , jak i 
d tją firm y  zagran iczne , a  n a d to  zaoszczędzimy im  k o ­
sz tów  przew ozu .  N auczycielstw o  i z tego  p o w o d u  p o ­
w inno  p o p rz e ć  wszelk im i s i łam i nasze  u s i ło w a n ia ,  że 
p o s ta n o w il iśm y  część z ro cz n y ch  d o chodów  p r z e z n a ­

cz ać  n a  ce le  d o b ro cz y n n e ,  w p ie rw sz y m  rzędzie na  
utworzenie bursy i fa n d a c y i stypendyjnych dla dzieci, n a ­
uczycieli. W  Czechach t e m u  la t  kilra. p o w s ta ło  s to w a -  
sz y sze n ie  p o d o b n e  do  naszego, a dziś ju ż  wszystkie  
p rz y b o ry  szkolne sp ro w ad za n e  ta m  daw n ie j ,  j a k  i u nas  
z zagranicy ,  w y ra b ia n e  są  są  w Czechach. S ta ło  się 
tak, b o  ce le  tego  s to w a rz y sz e n ia  p o p a r ł  ca ły  ogół;  
wszyscy, k tó rzy  dbają o rozw ój ojczystego p rzem ysłu , 
p rzy s tą p ili do stow arzyszenia jako wspierający członkow ie. 
S iła  finansowa naszej sp ó łk i op ie ra  się w yłącznie  tylko 
n a  p ien iężnych  w k ład k a ch  naszych  c z ło n k ó w  i d la tego  
m a m y  nadzieję,  że n a  liście ich  zn a jd ą  się n ie b a w e m  
nazw iska  wszystkich tych, k tó rym  dobrobyt społeczeństwa
1 rozw ój krajowego p rzem ysłu  leży na sercu. O p ie ra jąc  
się n a  b a rd z o  p r z e z o r n ie  u ło ż o n y m  budżecie, j e s te śm y  
w  s tan ie  zapew nie  cz łonków  naszych, że po  z a m k n ię ­
ciu r a c h u n k ó w  już  za ro k  p ie rw sz y  w yp łacać  będziemy 
s to sunkow o  z n a c z n e  dyw iaendy . D yrekcya .

S ta tu tów  dostarcza i bliższych wyjaśnień udziela  
D yrekto r  „K rajow ej wytwórczo-handlowej S p ó łk i p r z y ­
borów szko lnych“ p . M iko ła j B udzanow ski we Lwowie, 
R ynek l. 7.

M azurska „Gazeta Ludowa" umieszcza n a s tę p u ­
j ą c ą  g o d n ą  uw zg lędn ien ia1 odezw ę: Lato  zrobiło  • się 
n a  Mazowszu w sch odn io -^ rusk iem . N iech więc nas i 
b r a c ia  z innych  dzielnic po lsk ich  nie om ieszka ją  sko­
rzys tać  ze spo so b n o śc i  p o z n a n ia  tego  ślicznego k a ­
w a łk a  ziemi, o k tó r y m  od czasu p o g ro m u  krzyżackiego 
ta k  ca łk iem  zapom nie li ,  choc iaż  ten  zakątek  je s t  j e d ­
n y m  z d y a m e n tó w  w k o ro n ie  naszej w spó lne j  m atk i
  o jczyzny. M azow sze w sc h o d n io -p ru sk ie  mieści
w sobie  na jw iększe  jeziora  całej Dolski,  w obec  k tó r fe k  
k u ja w sk ie  G o p ło  je s t  p r a w d z iw y m  k i r łem  Z w ie d z e ­
nie tych jezior  u ła tw ia  p a ro s ta te k ,  „ L ó w e n t ie n 11. k u r ­
su jący  r eg u la rn ie  m iędzy  L ec em  a R ud z ia n am i.  Najle­
piej ro zp o c ząć  od  w ycieczki n a  p o b o jo w isk o  g r u n w a l ­
dzkie. P o d ró ż n ik  do s ta n ie  się ła m  ze s tacy i „M iih ien11 
(Mielno) p rzy  kole i os trudzko-o lsz tyn ieck ie j  („O ste ro d e  
H o h en s te in " ) .  K to z P o z n a n ia  a lb o  z P ru s  Z ac h o ­
d n ic h  p rzy je żd ż a ,  w yb ie rze  się t a m  n a  O strudę ,  W a r ­
szaw iacy  n a  Mławę, D zia łdow o i O lsz tynek  (n a  tych
2 o s ta tn ic h  s ta cy a ch  t rze b a  się p rzes iadać) .  W  Mieinie 
t r z e b a  n a ją ć  fu rm a n k ę  i p o je c h a ć  do wsi „ T a n n e n b e rg " ,  
w  pob liżu  której P ru s a c y  w znieśli  kośc ió łek  p a m ią ­
tk o w y  z n a p ise m :  „Hier fielen e ins tm als  100.000. M a n n 11. 
Zwiedziwszy to  po b o jo w isk o ,  drogie k aż d em u  se rc u  
p o lsk ie m u  w ra c a  się do  Mielna, gd /ie  t r z e b a  znów 
w siąść do w a g o n u  i p o je c h a ć  do O lsz tynka  (Hohen-  
s t e in 1'). T a m  skręc i  się ko le ją  na  p ó łn o n o c n y  w schód  
do O lsz tyna ,  („A llenste in)  a  stąd ko le ją  lecką (Allen- 
s te in -L y ck “ ) n a  p o łu d n io w y  w schód , do  R u dz ian .  Tu  
m o ż n a  odpocząć w  Hotelu Kocha, gdzie  u d z ie lą  też 
in fo rm acy i  co do u rz ą d z e n ia  wycieczki do K r u ty n y .  
N astępnego  p r z e d p o łu d n ia  należy w siąść  w  R udz ia -  
n a c h  n a  p a ro w ie c  „ L ó w e n t ie n "  i p o p ły n ą ć  do  L ecu . 
Z w iedzen ie  jeziora  nidzkiego  z a le ca  się za ła tw ić  o so b n o ,  
p rz e d  w ycieczką do K ru ty n y ,  bo  inaczej zm ęczą  się 
oczy p o d  n a d n ia r e m  wrażeń.  0  6 w ieczór p rzybije  p " 
ro w iec  do Leca, gdzie n as trę cz a  się zn o w u  sp o so b n o ść  
do w ycieczek  le śnych  (afisze n a  d w o rc u  ko le jow ym  
ja k o  też w ka juc ie  „L ó w e n t in a" ) .  P óźn ie j  w a r to  o d ­
b y ć  d ru g ą  w yc ieczką  p a r o w c o w ą  („L o tzen  Jo h a n n is -  
b u r g “ ) p rze z  olbrzym ie S n ia rd w y  ( , ,3 p i rd in g -S e e “), 
a le  n a to  p o trze b a  na  razie o sbnego  z a m ó w ią  parow ca .  
Kto ze w schodn ie j  Polski p rzy jeżdża rozpocznie  w y­
cieczkę  m a z u r s k ą  od  E łku  (Lyck), s iedziby „G a ze ty  
L u d o w e j" ,  k tó re j  red a k e y a  g o to w a  do  w szelkich r a d  
i w sk az ó w ek .  U p ra sza m y  inne p ism a  polskie o ł a s k a ­
wą w zm ian k ę  o n in ie jsze j  odekwie.

Zarząd II. galic. korpusu w e te r a n ó w  w o jsko ­
w ych  w  S try ju ,  p o s z u k u je  kap e lm is trza ,  k tó ry  ob ją ć  
może p o sa d ę  zaraz .  Zajęcie tylko w godzinach  w ie ­
czornych .  W y n a g ro d z e n ie  w ynosi 200  zł. rocznie 
i 2 0 %  od d o c h o d u  czystego z m uzyki.  O prócz  tego 
k o rp u s  d o k ła d a  s t a r a ń  d la  o d sz u k a n ia  odpow iedn ie j  
p o sa d y  —  i d la  w y szu k a n ia  lekcyi m nzyld ,  s t r o je n ia  
fo r te p ia n ó w  etc. d la  tegóż kape lm is trza .  — Bliższej 
w iadom ośc i  udzie la  Z a rz ą d  k o r p u s u  w S try ju .

Zapiski literackie.
„życie", k tó re m u  p ieśn i p o g rz e b o w e  p ia ły  już  

w szys tk ie  p ism a ,  w ychodzi n ad a l ,  lecz ju ż  ja k o  m ie s ię ­
cznik, lubo  w  zw iększonych ro z m ia ra c h .  Nr.  13 i 14 
p o p rz e d z a  p rz e d m o w a  m o ra ln eg o  k ie row n ika  „Młodej 
Po lsk i"  p. S ta n is ła w a  P rzybyszew sk iego .

A u to r  „dzieci s z a ta n a "  p rz e m a w ia  ju ż  z u p e łn ie  
in n y m  to n e m ,  niż zwykle. W  p rz e d m o w ie  tej n iem a  
ś la d u  n a s t ro ju  z „G onfiteo r" ,  n ie m a  ś ladu  tej p e w n o ­
ści misyi a r c y k a p ła n a  sz toki,  k tó r ą  zaw sze  widzimy 
u P rzybyszew sk iego ,  p rze c iw n ie  p rze b i ja  się ro zp a cz  
re d a k to ra ,  k tó r y  widzi,  że w y d a w n ic tw o  u p a d a ,  z w ą t ­
p ie n ie  a r ty s ty ,  gdy  szko ła ,  k tó r ą  s tw o rz y ł  ro z w ią z u je  
się, gdy sa m  m is trz  s ta je  się n ie ty lko  c a p u t ,  a le  też 
finis s u a e  fam iliae .

„Krytyki" krakow sk iego  m iesięczn ika,  n u m e r  sier­
p n io w y  b o g a ty  w  d o b o ro w ą  tre ść  o p u śc i ł  prasę .

„0 istocie i pojęciu w yw łaszczenia* o g łasza  
„P ra w n ik “ szereg a r ty k u łó w  p ió r a  p .  D r.  Z ygm un ta  
G argasa.

P rzeoiw  chronicznemu św ierzbieniu , w yrzu tom , 
s k ó rn y m  i p o c e n iu  się c ia ła  n a d a je  się szczególnie 
w y p ró b o w a n y  przez  lek arzy  „ lch tio l-Sal icy l" ,  po  k tó ­
rego  użyc iu  n a s t ę p u j e  z a r a z  skutek . —  Z a  n a d e s ła ­
n ie m  4  k o r o n  w yse ła  f ra n co  a p t e k a  w S zab a d sz a l la s -  
W ęgry .  .
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w  Drohobyczu
p rzy jm u je  w s z e lk ie  r o b o ty  w  z a k r e s  

d r u k a r s tw a  w c h o d z ą ce .

Wykonanie szybkie i staranne

I

po najniższej cente .-^pi

K O W C E S Y O l ś r O W A l S r Y

Zakład pogrzebowy

MARKA GINTNERA
W  D r o l l O b y C Z U  przy  ul. Zielonej (obok  g im n a z ju m )

p o le ca  p r z y b o r y  w chodzące  w zakres  tego p rzedsięb io rs tw a jak o to :  
T ru m n y  m e ta lo w e  i d re w n ia n e  we wszelkich w ym ia rach ,  wieńce, wstęgi 
z nap isam i,  k a p y  i t. p .  d o s ta rc z a  n a  cz as  pogrzebu  k a ra w a n ,  p o ­
w ozy  i konie, n a  żądan ie  w y k o n u je  g robow ce  m u r o w a n e  i nagrobki, 
wogóle za jm u je  się k o m p le tn e m  u rzą d zan iem  pogrzebów  tak  n a jsk ro m ­

niejszych ja k o też  n a jw s p a n ia lsz y c h  po  u m ia rk o w a n y c h  cenach .

P O D Z I Ę K O W A N I E .
S za m b ela ii J eg o  c. i  k. W y so k o śc i A rcy k s ię c ia  

L eo p o ld a  S a lw a to ra .
P o w sz ec h n a  fab ry k a  w y ro b ó w  a s b es to w y c h .  j

■lego c. i k. W ysokość  A rcy  książę L e o p o ld  S a lw a to r  je s t  z o b ó w ia  
zaopa trzonego  w podeszw y as b e s to w e  bardzo zadow olony. Jego W ysokość  
u ż y w a ł  lego ob ó w ia  do d łuższych  p rze ch ad z ek  i p r z e k o n a ł  się, że no»ui 
nie m ęczy ła  się przy tom  l.ak, j a k  p rzy  uży w an iu  zw ykłego  obów ia .  P o ­
sy łam  tedy  p a rę  myśliwskich b u tó w  na wzór z p ro śb ą ,  o sp o rządzen ie  
tak ich  s a m y c h  i u tego samego szewca, lecz z podeszw am i asbestow em i j 
o rych łe  nadesłan ie  tychże.

Jestem pewny, że też buty m yśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą 
zrobione i tak samo dobrze mi posłużą jak poprzednie salonowe.

Agram , 8. l ipca 1898. K R A H L, ro tm istrz .

Jego Exceilencya p. Dr. Aleksander* W eckerle  p i s z e :
S zan o w n y  Punie Doktorze!

O bów ie z a o p a t rz o n e  w p o d e s z w y  asb es to w e  okazało  się w użyciu 
znnkom item . Chodzę w niem pew nie  i wygodnie, a  bo le  nóg  us ia ły  tak że 
zdaniem  mojein, n ie będę  p o trze b o w a ł  ju ż  w tym  względzie więcej pielę- 
-nacy i  lekarskiej.

D ziękując P a n u  za  życzliwą r a d ę  pozos ta ję
D anos  17. w rześn ia  1897. z p o w aż an ie m

Aleksander Weckerle.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg !
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stw ar- 
dzialościami i obrzmiałościami wszelkiego rodzaju! 

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nóg!
Po  krótkim  użyciu p e w n e  trudności usun ięc ie  w sze lk ich  

w ch o d z en iu  u  każdego, k tó ry  ty lko  sw e  o b ó w ie  zaopa trzy  
w  hygieniczne podeszwy asbestowe Dr. Hogyes’a.

Cena za parą: podwójnie grubych 1 .2 0 , pojedynczych 6 0 ,
piaskowych najlepszych J O  c t .,

z a  d z ie c in n e  p o ło w a  p o w y ż szy c h  cen .
Jak  b a rd z o  okazały  się te  podeszw y  skutecznem i,  na j lepszym  dow odem  

to. że c. i k. wspólna, jakoteż kr. węg. armia Honvedów zam ówiła 22.500
par, k tó r e  je j  n a ty c h m ia s t  dos tarczono .

W ysyłk i za p o b ra n ie m  poczt.owem lub  p o p rz e d n ie m  nad e s ła n iem  
należylości franco.

P odz iękow an ia  i w y jaśn ien ia  gratis.

O d sp rzed ającym  o d p o w ie d n i rab at.
Jeraliie zastępstwu Fatirjti |tetn w jcli towarów i jtównj s M  dla 
Galitji i M ow iiy: Ł o b o s  i S z w a b o w ic z ,  M c i  stof i

a w s t ic h  w Drohniiycżn

Wyłączna sprzedaż w świecie 

znanych

DURKOPPA ROWERÓW „DIANA"
n a jle p sz a  m a rk a  n ie m ie c k a

tylko u firm:

I. & D . H a m m e rm a n ó w  złotników i jubilerów w Drohobyczu, J ó z e fa  B e ­
ck e r a  w Stryju i Z A C H A E S K I E G O  w  Samborze.
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c. k . k o n c e sy o iio w a n e  b iu ro
luform acyjno-reklam acyjne

udziela Informacye w sprawach kolejowych 
i reklamuje więcej pobrane n a le ź y to ś e i 

kolejowe.

Kancelarya w  domu p. J. B. Kreppla

w  D rohobyczu, ul. Żupna Nr. 162.
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Jan Zacharski
h a n d e l  d e l i k a t e s ó w

w  Samborze
p o le c a  u  s ie b ie  w  lo k a lu

PIWO PILZNEliSKIE
wprost z beczki na szklanki.

%

Chroniczny świąd, w szelkie 
piegi, w yrzu ty skóry w szel­
kiego rodzaju, pocenie się 
ciała, rąk i nóg leczy grun­

townie i całkowicie

„lchtiol-Salicil“
przez lekarzy wypróbowany. Na 
wszystkie części ciuła, skuteczne 
do użycia. Za nadesłaniem 4 koron 
otrzyma się franco, dyskretnie 
wraz z przepisem użycia, przez
a ptek ę S z a b a d z s ó l l ó s  No 15 (Węgry).

założone wedle najnowszego rozporządzenia 
c. k. Rady szkolnej krajowej są na składzie 

w  drukarni JA N A  BROSIA w Drohobyczu.

M i  zirolBk ihcaj!
3 0 0  —  4 0 0  m a re k  m o g ą  
o s o b y  k a ż d e g o  s ta n u  b ez  
k o sz tó w  i r y z y k a  m i e s i ę ­

c z n i e  za ro b ić .
Oferty pod

„F. D. 99“ . Leipzig-Lindenau.

W  Drohobyczu zaraz do sprzedania  
realność składająca się z now ego do­
mu o 5 pokojach 2 kuchen 2 piwnic  
1 dużego pokoju ria poddaszu, zabu­
dowań gospodarskich oraz ogródka  
kw iatowego; —  małego domu o 1 
pokoju i kuchni i ogrodu warzywnego.

Bliższej w iadom ośc i  udzieli r e d a k to r  
„ k u r j e r a  d ro h o b y c k ie g o 11.

każdej wielkości, lasy 40 lat, mające, 
tabryTki i zakłady przem ysłowe p rzy j­
muje się do sprzedaniat dzierzawień

„JU STiTIA  t  Centralne Biuro 
informacyjne.

POZNAŃ, Stary R yn ek  No 11.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor: Jó ze f Albin Kunde. Z drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.


